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 Książ­ka, któ­rą na­by­łeś, jest dzie­łem twór­cy iwy­daw­cy. Pro­si­my, abyś prze­strze­gał praw, ja­kie im przy­słu­gu­ją. Jej za­war­tość mo­żesz udo­stęp­nić nie­od­płat­nie oso­bom bli­skim lub oso­bi­ście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej win­ter­ne­cie. Je­śli cy­tu­jesz jej frag­men­ty, nie zmie­niaj ich tre­ści iko­niecz­nie za­znacz, czy­je to dzie­ło. Ako­piu­jąc jej część, rób to je­dy­nie na uży­tek oso­bi­sty.
 Sza­nuj­my cu­dzą wła­sność ipra­wo.
 Wię­cej na http://www.le­gal­na­kul­tu­ra.pl
 Pol­ska Izba Książ­ki
 Dla Mic­ke­go
 
Dzień za­czął się cał­kiem obie­cu­ją­co. Obu­dził się wcze­śnie, gdy wszy­scy jesz­cze spa­li. Ubrał się ci­chut­ko inie­zau­wa­żo­ny przez ni­ko­go wy­mknął się zdomu, za­bie­ra­jąc ze sobą hełm ry­cer­ski idrew­nia­ny miecz. Wy­ma­chi­wał nim ra­do­śnie, prze­bie­ga­jąc stu­me­tro­wy od­ci­nek od domu do Wą­wo­zu Kró­lew­skie­go. Na chwi­lę przy­sta­nął izpew­ną oba­wą spoj­rzał wgłąb skal­nej szcze­li­ny. Mia­ła tyl­ko dwa me­try sze­ro­ko­ści. Jej ścia­ny wzno­si­ły się na wy­so­kość oko­ło dzie­się­ciu me­trów ku nie­bu, na któ­rym słoń­ce wła­śnie roz­po­czę­ło wę­drów­kę. Nad środ­ko­wym od­cin­kiem zwi­sa­ły trzy wiel­kie blo­ki skal­ne. Wra­że­nie było nie­sa­mo­wi­te. Dla sze­ścio­lat­ka Wą­wóz Kró­lew­ski miał wręcz ma­gicz­ną siłę przy­cią­ga­nia. Nie osła­bia­ła jej wca­le świa­do­mość, że to miej­sce za­ka­za­ne. 
 Na­zwa wą­wo­zu wzię­ła się od wi­zy­ty kró­la Oska­ra II we Fjäl­l­ba­ce pod ko­niec dzie­więt­na­ste­go wie­ku. Chło­piec nie miał otym po­ję­cia. Zresz­tą mało go to ob­cho­dzi­ło, kie­dy skra­dał się wśród cie­ni zwy­ce­lo­wa­nym do ata­ku drew­nia­nym mie­czem. Wie­dział za to, bo opo­wia­dał mu tata, że wWą­wo­zie Kró­lew­skim krę­co­no sce­ny zDia­bel­skiej Cze­lu­ści do fil­mu oRon­ji, cór­ce zbój­ni­ka. Wi­dział ten film ikie­dy Mat­tis, herszt zbój­ców, prze­jeż­dżał przez wą­wóz, po­czuł jesz­cze moc­niej­sze ła­sko­ta­nie wżo­łąd­ku. Cza­sa­mi ba­wił się tu­taj wzbój­ców, ale dzi­siaj był ry­ce­rzem Okrą­głe­go Sto­łu zdu­żej ko­lo­ro­wej książ­ki, któ­rą do­stał od bab­ci na uro­dzi­ny.
 Stą­pa­jąc ostroż­nie po gła­zach po­kry­wa­ją­cych dno wą­wo­zu, skra­dał się zwy­cią­gnię­tym mie­czem iszy­ko­wał do ata­ku na wiel­kie­go, zio­ną­ce­go ogniem smo­ka. Pro­mie­nie słoń­ca nie do­cie­ra­ły tak głę­bo­ko. Było chłod­no imrocz­no. Wsam raz dla smo­ków. Za­raz zada smo­ko­wi cios wszy­ję. Try­śnie krew ipo dłu­gim, śmier­tel­nym boju po­twór pad­nie ujego stóp.
 Ką­tem oka zo­ba­czył coś, co zwró­ci­ło jego uwa­gę. Zza spo­re­go gła­zu wy­sta­wał ka­wa­łek czer­wo­ne­go ma­te­ria­łu. Cie­ka­wość zwy­cię­ży­ła. Smok po­cze­ka, może jest tam ja­kiś skarb. Wsko­czył na głaz ispoj­rzał wdół. Za­chwiał się imało bra­ko­wa­ło, apo­le­ciał­by do tyłu, ale za­ma­chał rę­ka­mi iod­zy­skał rów­no­wa­gę. Póź­niej nie przy­zna­wał się, że się prze­stra­szył, ale praw­da była taka, że bał się jak nig­dy wca­łym swo­im sze­ścio­let­nim ży­ciu. Za gła­zem cza­iła się ja­kaś pani. Wy­trzesz­cza­ła na nie­go oczy. Le­ża­ła na wznak. Wpierw­szym od­ru­chu chciał uciec, żeby go nie zła­pa­ła. Mo­gła się do­my­ślić, że nie wol­no mu ba­wić się wwą­wo­zie. Za­cznie wy­py­ty­wać, gdzie miesz­ka, iza­pro­wa­dzi do domu, amama itata będą się gnie­wać iwy­po­mi­nać: ile razy mó­wi­li, że nie wol­no cho­dzić do Wą­wo­zu Kró­lew­skie­go bez opie­ki do­ro­słych?
 Dziw­ne, ale pani się nie po­ru­szy­ła. Wdo­dat­ku była bez ubra­nia. Na chwi­lę się za­wsty­dził, że gapi się na gołą pa­nią. To, co wziął za czer­wo­ny ma­te­riał, oka­za­ło się to­reb­ką. Le­ża­ła obok, ale żad­ne­go ubra­nia nie mógł się do­pa­trzyć. Dziw­ne, że leży taka goła. Prze­cież jest zim­no.
 Na­gle ude­rzy­ła go strasz­na myśl. Może ta pani nie żyje?! Nie po­tra­fił so­bie in­a­czej wy­ja­śnić, dla­cze­go leży bez naj­mniej­sze­go ru­chu. Kie­dy to do nie­go do­tar­ło, ze­sko­czył zgła­zu iza­czął się wy­co­fy­wać wkie­run­ku wy­lo­tu wą­wo­zu. Od­wró­cił się do­pie­ro, gdy od nie­ży­wej pani dzie­li­ło go kil­ka me­trów. Po­biegł do domu naj­prę­dzej, jak po­tra­fił. Iwca­le się nie przej­mo­wał, że będą na nie­go krzy­czeć.
 Prze­ście­ra­dła kle­iły się do spo­co­ne­go cia­ła. Eri­ka prze­wra­ca­ła się włóż­ku, nie mo­gąc zna­leźć wy­god­nej po­zy­cji. Ja­sna let­nia noc nie uła­twia­ła za­śnię­cia. Eri­ka po raz nie wia­do­mo któ­ry no­to­wa­ła wpa­mię­ci, że trze­ba ku­pić ciem­ne za­sło­ny iza­wie­sić je wsy­pial­ni, ara­czej skło­nić do tego Pa­tri­ka.
 Ależ ją zło­ści­ło jego peł­ne za­do­wo­le­nia sa­pa­nie. Jak śmie tak so­bie po­chra­py­wać, kie­dy ona ko­lej­ną noc nie może spać? Prze­cież to tak­że jego dziec­ko. Mógł­by so­li­dar­nie czu­wać ra­zem znią. Szturch­nę­ła go lek­ko, li­cząc, że się obu­dzi. Na­wet nie drgnął. Szturch­nę­ła tro­chę moc­niej. Chrząk­nął, na­cią­gnął koł­drę iod­wró­cił się do niej ple­ca­mi.
 Eri­ka wes­tchnę­ła. Po­ło­ży­ła się na wznak, skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­si iwbi­ła wzrok wsu­fit. Brzuch wzno­sił się przed nią jak wiel­ki glo­bus. Pró­bo­wa­ła wy­obra­zić so­bie ma­leń­stwo. Jak pły­wa wwo­dach pło­do­wych, może ssie kciuk. Cią­gle jed­nak wszyst­ko wy­da­wa­ło jej się nie­re­al­ne. Już ósmy mie­siąc, aona wciąż nie może po­jąć, że nosi wso­bie dziec­ko. Nie­dłu­go to dziec­ko sta­nie się aż nad­to rze­czy­wi­ste. Eri­ka raz tę­sk­ni­ła za tą chwi­lą, in­nym ra­zem tru­chla­ła ze stra­chu. Nie umia­ła wy­biec wprzy­szłość poza mo­ment po­ro­du. Tak samo jak nie po­tra­fi­ła uwol­nić się od my­śli, że nie może spać na brzu­chu. Spoj­rza­ła na świe­cą­ce wska­zów­ki bu­dzi­ka. Czwar­ta czter­dzie­ści dwie. Może za­pa­lić lam­pę, po­czy­tać chwi­lę?
 Po prze­szło trzech go­dzi­nach czy­ta­nia kiep­skie­go kry­mi­na­łu mia­ła wła­śnie zwlec się złóż­ka, kie­dy za­dzwo­nił te­le­fon. Od­ru­cho­wo po­da­ła słu­chaw­kę Pa­tri­ko­wi.
 –Halo, mówi Pa­trik – wy­mam­ro­tał za­spa­nym gło­sem. – Ja­sne, ocho­le­ra, tak, będę za kwa­drans. Do zo­ba­cze­nia na miej­scu. – Odło­żył słu­chaw­kę. – We­zwa­nie. Mu­szę le­cieć.
 –Prze­cież masz urlop. Nie mógł­by tego wziąć ktoś inny? – Eri­ka była świa­do­ma, że wjej gło­sie sły­chać na­rze­ka­nie, ale nie­prze­spa­na noc nie po­pra­wi­ła jej hu­mo­ru.
 –Cho­dzi omor­der­stwo. Mel­l­berg już je­dzie na miej­sce ichce, że­bym też przy­je­chał. 
 –Mor­der­stwo? Gdzie?
 –Unas, we Fjäl­l­ba­ce. Ja­kiś chłop­czyk zna­lazł cia­ło ko­bie­ty wWą­wo­zie Kró­lew­skim.
 Pa­trik ubrał się po­śpiesz­nie. Przy­szło mu to tym ła­twiej, że był śro­dek lata iwy­star­czy­ło na­rzu­cić coś lek­kie­go. Miał już pę­dzić, ale ukląkł jesz­cze na łóż­ku ipo­ca­ło­wał Eri­kę wbrzuch, wmiej­sce, któ­re kie­dyś, jak pa­mię­tał, było jej pęp­kiem.
 –No to pa, dzi­dzia. Bądź grzecz­na dla ma­mu­si, nie­dłu­go wró­cę.
 Jesz­cze szyb­ki ca­łus wpo­li­czek iwy­biegł po­śpiesz­nie. Eri­ka zwes­tchnie­niem wy­grze­ba­ła się złóż­ka ina­rzu­ci­ła na sie­bie ciuch roz­mia­rów na­mio­tu. Tyl­ko to mo­gła te­raz no­sić. Wbrew temu, co pod­po­wia­dał jej roz­są­dek, prze­czy­ta­ła całe sto­sy ksią­żek opie­lę­gna­cji nie­mow­ląt istwier­dzi­ła, że au­to­rów opi­su­ją­cych cią­żę jako ist­ny bło­go­stan po­win­no się pod­da­wać pu­blicz­nej chło­ście. Wrze­czy­wi­sto­ści cią­ża to bez­sen­ność, bóle sta­wów, roz­stę­py, he­mo­ro­idy ihuś­taw­ka hor­mo­nal­na. Zpew­no­ścią też Eri­ka nie mia­ła wra­że­nia, że pło­nie we­wnętrz­nym ogniem. Po­stę­ku­jąc, ze­szła po­wo­li po scho­dach po pierw­szą tego dnia kawę. Oby roz­ja­śni­ła po­ra­nek.
 Kie­dy Pa­trik przy­był na miej­sce, trwał tam go­rącz­ko­wy ruch. Wy­lot Wą­wo­zu Kró­lew­skie­go za­mknię­to żół­tą ta­śmą. Pa­trik do­li­czył się trzech sa­mo­cho­dów po­li­cyj­nych ika­ret­ki. Eki­pa tech­nicz­na zUd­de­val­li już przy­stą­pi­ła do pra­cy. Nie było po co się tam pchać. To ty­po­wy błąd no­wi­cju­szy. Ale ko­mi­sa­rzo­wi Mel­l­ber­go­wi nie prze­szka­dza­ło to krę­cić się wśród tech­ni­ków. Zroz­pa­czą ob­ser­wo­wa­li, jak szef wno­si na bu­tach iubra­niu ty­sią­ce roz­ma­itych mi­krow­łó­kie­nek. Ulży­ło im do­pie­ro, gdy Pa­trik przy­sta­nął przed ta­śmą ikiw­nął Mel­l­ber­go­wi ręką. Wresz­cie się wy­niósł, prze­ła­żąc na dru­gą stro­nę.
 –Cześć, Hed­ström.
 Za­brzmia­ło to ser­decz­nie, nie­mal ra­do­śnie. Pa­trik drgnął ze zdzi­wie­nia. Bra­ku­je tyl­ko, żeby go uści­skał. Na szczę­ście było to je­dy­nie chwi­lo­we wra­że­nie. Fa­cet był zu­peł­nie od­mie­nio­ny! Mi­nął za­le­d­wie ty­dzień, od­kąd Pa­trik po­szedł na urlop, asto­ją­cy przed nim czło­wiek zu­peł­nie nie przy­po­mi­nał skwa­szo­ne­go go­ścia mam­ro­czą­ce­go znad biur­ka, że urlop to wy­mysł, zktó­rym na­le­ża­ło­by skoń­czyć raz na za­wsze.
 Mel­l­berg ener­gicz­nie po­trzą­snął jego ręką ipo­kle­pał po ple­cach.
 –Jak tam na­sza cię­żar­na? Bę­dzie nie­dłu­go coś ztego?
 –Mó­wią, że do­pie­ro za pół­to­ra mie­sią­ca.
 Pa­trik nadal nie mógł zro­zu­mieć, co wy­wo­ła­ło tę osten­ta­cyj­ną życz­li­wość Mel­l­ber­ga. Ale da­ro­wał so­bie cie­ka­wość ispró­bo­wał sku­pić się na tym, po co go we­zwa­no. 
 –Co zna­leź­li­ście?
 Mel­l­berg starł ztwa­rzy uśmiech iwska­zał pal­cem na po­grą­żo­ny wcie­niu wą­wóz.
 –Chłop­czyk, sze­ścio­la­tek, wy­mknął się zdomu oświ­cie, gdy ro­dzi­ce jesz­cze spa­li, iprzy­biegł ba­wić się wry­ce­rza na tych skał­kach. Zna­lazł mar­twą ko­bie­tę. Za­wia­do­mie­nie wpły­nę­ło kwa­drans po szó­stej.
 –Od jak daw­na pra­cu­ją tech­ni­cy?
 –Od go­dzi­ny. Naj­pierw przy­je­cha­ła ka­ret­ka. Ra­tow­ni­cy od razu stwier­dzi­li, że nic tu po nich, więc tech­ni­cy mo­gli przy­stą­pić do pra­cy. Ale wiesz, ja­cyś są ma­rud­ni… Chcia­łem po­dejść, po­pa­trzeć, mó­wię ci, strasz­ne znich gbu­ry. Może czło­wiek robi się taki od dupy stro­ny, jak cały dzień spę­dza na czwo­ra­kach, szu­ka­jąc zpę­se­tą ja­kichś włó­kien.
 Daw­ny, do­brze zna­ny Mel­l­berg. Pa­trik wie­dział zdo­świad­cze­nia, że nie ma co pro­sto­wać jego po­glą­dów, nie war­to na­wet pró­bo­wać. Le­piej wpu­ścić jed­nym uchem iwy­pu­ścić dru­gim.
 –Co oniej wie­my?
 –Na ra­zie nic. Mia­ła oko­ło dwu­dzie­stu pię­ciu lat. Zubra­nia, je­śli tak moż­na po­wie­dzieć, ma tyl­ko to­reb­kę. Poza tym jest go­lu­sień­ka. Nie­złe ma cyc­ki.
 Pa­trik za­mknął oczy, po­wta­rza­jąc wdu­chu jak man­trę: Jesz­cze tro­chę, aodej­dzie na eme­ry­tu­rę. Jesz­cze tro­chę…
 Mel­l­berg nie­wzru­szo­ny mó­wił da­lej: 
 –Na pierw­szy rzut oka nie da się po­dać przy­czy­ny zgo­nu, ale wi­dać, że zo­sta­ła moc­no zma­sa­kro­wa­na. Siń­ce na ca­łym cie­le, spo­ro ska­le­czeń, któ­re wy­glą­da­ją na rany kłu­te. Tam leży, na sza­rym kocu. Jest le­karz są­do­wy, wła­śnie ją oglą­da, chy­ba za­raz po­wie, co usta­lił.
 –Są ja­kieś zgło­sze­nia oza­gi­nię­ciu osób wtym wie­ku?
 –Nie, ani wpo­dob­nym. Wze­szłym ty­go­dniu było zgło­sze­nie oza­gi­nię­ciu ja­kie­goś dziad­ka, ale oka­za­ło się, że znu­dzi­ło mu się sie­dzieć wprzy­cze­pie zżoną, więc na­wiał zla­ską, któ­rą po­znał wre­stau­ra­cji Ga­lären.
 Pa­trik wi­dział, jak eki­pa ostroż­nie prze­no­si zwło­ki do wor­ka. Dło­nie isto­py okry­wa­ły pla­sti­ko­we to­reb­ki – cho­dzi­ło oza­cho­wa­nie ewen­tu­al­nych śla­dów. Spraw­nie wło­ży­li cia­ło do wor­ka. Rów­nież koc, na któ­rym le­ża­ła, miał tra­fić do pla­sti­ko­wej tor­by, apo­tem do szcze­gó­ło­we­go ba­da­nia.
 Na­gle znie­ru­cho­mie­li. Wy­glą­da­li na zdu­mio­nych. Pa­trik do­my­ślił się, że wy­da­rzy­ło się coś nie­ocze­ki­wa­ne­go.
 –Co jest?
 –Nie do wia­ry, tu są ko­ści, wtym dwie czasz­ki. Są­dząc po licz­bie ko­ści, mamy dwa szkie­le­ty.
Lato 1979
Ro­wer chwiał się pod nią, gdy wnoc świę­to­jań­ską wra­ca­ła do domu. Za­ba­wa oka­za­ła się hucz­niej­sza, niż się spo­dzie­wa­ła, ale to nie szko­dzi. Prze­cież jest do­ro­sła, może ro­bić, co jej się po­do­ba. Naj­waż­niej­sze, że choć na chwi­lę mo­gła się ode­rwać od ma­łej. Od jej wrza­sku, po­trze­by przy­tu­la­nia się iczu­ło­ści, któ­rej nie po­tra­fi za­spo­ko­ić. Przez nią wciąż musi miesz­kać umat­ki. Cho­ciaż skoń­czy­ła dwa­dzie­ścia lat, sta­ra nie pusz­cza jej zdomu. Cud, że wy­pu­ści­ła na dzi­siej­szą za­ba­wę.
 Gdy­by nie dziec­ko, miesz­ka­ła­by sama iza­ra­bia­ła wła­sne pie­nią­dze. Wy­cho­dzi­ła­by, kie­dy by chcia­ła, iwra­ca­ła, kie­dy by jej się po­do­ba­ło. Inikt by się nie wtrą­cał. Ale zdziec­kiem się nie da. Od­da­ła­by małą, ale sta­ra się nie zga­dza, ite­raz ona za to pła­ci. Niech się sama nią zaj­mie, sko­ro jej tak chce.
 Sta­ra bę­dzie się zło­ścić, że wra­ca nad ra­nem. Je­dzie od niej al­ko­ho­lem cały dzień, bę­dzie mu­sia­ła za to po­ku­to­wać. Ale było war­to. Od­kąd ba­chor przy­szedł na świat, nie ba­wi­ła się tak do­brze. 
 Prze­je­cha­ła skrzy­żo­wa­nie przy sta­cji ben­zy­no­wej ijesz­cze ka­wa­łek. Skrę­ci­ła wlewo, wkie­run­ku Bräc­ke, iomało nie wpa­dła do rowu. Od­zy­ska­ła rów­no­wa­gę iprzy­śpie­szy­ła, żeby zroz­pę­du wje­chać pod gór­kę. Pęd po­wie­trza roz­wie­wał jej wło­sy. Noc była ci­cha ija­sna. Na chwi­lę przy­mknę­ła oczy iprzy­po­mnia­ła so­bie tam­tą ja­sną noc, kie­dy Nie­miec zro­bił jej dziec­ko. Za­ka­za­na, cu­dow­na noc, ale nie­war­ta tej ceny.
 Na­gle otwo­rzy­ła oczy. Ro­wer sta­nął wmiej­scu. Wostat­nim prze­bły­sku świa­do­mo­ści uj­rza­ła zbli­ża­ją­cą się szyb­ko zie­mię. 
 
Po po­wro­cie do ko­mi­sa­ria­tu wTa­num­she­de Mel­l­berg po­grą­żył się wmy­ślach. Co wjego przy­pad­ku było nie­zwy­kłe. Pa­trik sie­dział na­prze­ciw nie­go wpo­ko­ju so­cjal­nym irów­nież mil­czał, roz­wa­ża­jąc wy­da­rze­nia po­ran­ka. Na kawę było za go­rą­co. Po­trze­bo­wał cze­goś na wzmoc­nie­nie, ale al­ko­hol nie wcho­dził wgrę. Roz­pię­li ko­szu­le ipró­bo­wa­li wa­chlo­wać się nimi dla ochło­dy. Kli­ma­ty­za­cja była ze­psu­ta od dwóch ty­go­dni, nie uda­ło się ścią­gnąć kon­ser­wa­to­ra. Przed po­łu­dniem da­wa­ło się ja­koś wy­trzy­mać, ale po­tem upał sta­wał się bar­dzo do­kucz­li­wy.
 –Oco tu cho­dzi? – Mel­l­berg wza­my­śle­niu po­dra­pał się wgło­wę, wsam śro­dek za­kry­wa­ją­cej ły­si­nę po­życz­ki.
 –Nie mam po­ję­cia, szcze­rze mó­wiąc. Zwło­ki ko­bie­ty uło­żo­ne na dwóch szkie­le­tach. Gdy­by nie to, że zo­sta­ła za­bi­ta, po­my­ślał­bym, że to ja­kiś wy­głup. Szkie­le­ty skra­dzio­ne zpra­cow­ni bio­lo­gicz­nej czy coś ta­kie­go. Ale fak­tem jest, że zo­sta­ła za­mor­do­wa­na. Sły­sza­łem, jak któ­ryś ztech­ni­ków mó­wił, że ko­ści wy­glą­da­ją dość sta­ro. Oczy­wi­ście wszyst­ko za­le­ży od wa­run­ków. Czy były na­ra­żo­ne na upał albo deszcz, czy osło­nię­te. Może me­dy­ko­wi są­do­we­mu uda się oce­nić ich wiek, choć­by wprzy­bli­że­niu. 
 –No wła­śnie. Jak są­dzisz, kie­dy moż­na się spo­dzie­wać ra­por­tu? – Mel­l­berg zmarsz­czył spo­co­ne czo­ło.
 –Wstęp­ne­go chy­ba już dziś, po­tem pew­nie bę­dzie po­trze­bo­wał jesz­cze kil­ku dni na do­kład­niej­sze ba­da­nia. Na ra­zie trze­ba ro­bić, co się da. Gdzie są wszy­scy?
 Mel­l­berg wes­tchnął.
 –Gösta wziął wol­ne. Ja­kiś cho­ler­ny tur­niej gol­fo­wy czy coś ta­kie­go. Ernst iMar­tin wy­je­cha­li do we­zwa­nia. An­ni­ka jest na Te­ne­ry­fie. Wi­docz­nie my­śla­ła, że lato znów bę­dzie desz­czo­we. Bied­na. Wtaką po­go­dę aż szko­da wy­jeż­dżać ze Szwe­cji. 
 Pa­trik znów ze zdu­mie­niem spoj­rzał na Mel­l­ber­ga. Skąd ta na­gła życz­li­wość? Dziw­na spra­wa, ale szko­da cza­su na roz­my­śla­nia, są waż­niej­sze spra­wy.
 –Wiem, że masz wtym ty­go­dniu urlop, ale może mógł­byś nam po­móc? Ernst ma za mało wy­obraź­ni, aMar­tin za mało do­świad­cze­nia, żeby sa­mo­dziel­nie pro­wa­dzić śledz­two. Bar­dzo byś się przy­dał.
 Jego proś­ba tak po­łech­ta­ła próż­ność Pa­tri­ka, że zgo­dził się od razu. Spo­dzie­wał się wpraw­dzie ostrych wy­mó­wek wdomu, ale za­raz so­bie wy­tłu­ma­czył, że gdy­by Eri­ka na­gle go po­trze­bo­wa­ła, wcią­gu pięt­na­stu mi­nut bę­dzie wdomu. Poza tym ostat­nio wtym upa­le za­czę­li dzia­łać so­bie na ner­wy, więc może ile­piej, że bę­dzie poza do­mem.
 –Naj­pierw spraw­dzę, czy nie było zgło­sze­nia oza­gi­nię­ciu ko­bie­ty. Trze­ba szu­kać tro­chę da­lej, po­wiedz­my od Ström­stad wdół, aż do Göte­bor­ga. Po­pro­szę Mar­ti­na albo Ern­sta. Zda­je się, że wła­śnie wró­ci­li.
 –Bar­dzo do­brze. Tak trzy­mać. Byle tak da­lej!
 Mel­l­berg wstał ipo­kle­pał Pa­tri­ka po ra­mie­niu. Wtym mo­men­cie Pa­trik zro­zu­miał, że jak zwy­kle jemu przy­pad­nie ro­bo­ta, aMel­l­ber­go­wi za­szczy­ty, ale nie war­to było się zło­ścić ztego po­wo­du.
 Wes­tchnął iwsta­wił do zmy­war­ki fi­li­żan­ki – swo­ją iMel­l­ber­ga. Nie bę­dzie mu dziś po­trzeb­ny krem zfil­trem.
 –Wsta­wać, rusz­cie tył­ki! Tu nie pen­sjo­nat, żeby się wy­le­gi­wać po ca­łych dniach! 
 Głos prze­ciął gru­bą war­stwę mgły, od­bi­ja­jąc się bo­le­śnie od jego czo­ła. Jo­han ostroż­nie otwo­rzył jed­no oko, ale za­raz je za­mknął, ośle­pio­ny bla­skiem let­nie­go słoń­ca.
 –Kur­de, co jest… – Ro­bert, jego star­szy orok brat, ob­ró­cił się na łóż­ku iprzy­krył gło­wę po­dusz­ką, któ­rą mu za­raz bru­tal­nie wy­rwa­no. Usiadł, mam­ro­cząc pod no­sem.
 –Że też nig­dy nie da­dzą się czło­wie­ko­wi wy­spać.
 –Co­dzien­nie się wy­sy­pia­cie, wał­ko­nie jed­ne. Już pra­wie dwu­na­sta. Gdy­by­ście co noc nie la­ta­li Bóg wie gdzie ipo co, nie mu­sie­li­by­ście od­sy­piać po ca­łych dniach. Po­trze­bu­ję po­mo­cy. Miesz­ka­cie ije­cie za dar­mo, cho­ciaż zwas sta­re ko­nie, więc mo­gli­by­ście cho­ciaż po­móc mat­ce. Chy­ba nie za dużo żą­dam, co?
 So­lve­ig Hult sta­ła zrę­ko­ma skrzy­żo­wa­ny­mi na wiel­kiej pier­si. Była cho­ro­bli­wie gru­ba ibla­da bla­do­ścią oso­by, któ­ra nig­dy nie wy­cho­dzi za próg domu. Wo­kół twa­rzy wiły się ciem­ne strą­ki nie­my­tych wło­sów. 
 –Pra­wie trzy­dziest­ka iżyją na koszt mat­ki. Ale zwas męż­czyź­ni. Cie­ka­we, skąd ma­cie na te co­noc­ne za­ba­wy. Nie pra­cu­je­cie, nie do­kła­da­cie się do go­spo­dar­stwa. Po­wiem tyl­ko, że gdy­by tu był wasz oj­ciec, skoń­czył­by ztym bar­dzo szyb­ko. Jest ja­kaś wia­do­mość zpo­śred­nia­ka? Prze­cież mie­li­ście tam być dwa ty­go­dnie temu!
 Te­raz Jo­han na­krył gło­wę po­dusz­ką. Nie chciał sły­szeć tego cią­głe­go ja­zgo­tu jak ze zdar­tej pły­ty, ale ijemu wy­rwa­ła po­dusz­kę. Mu­siał usiąść. Wska­co­wa­nej gło­wie dud­ni­ło mu, jak­by gra­ła or­kie­stra woj­sko­wa.
 –Sprząt­nę­łam już po śnia­da­niu. Mu­si­cie so­bie sami wziąć je­dze­nie zlo­dów­ki.
 So­lve­ig wy­to­czy­ła się zpo­ko­iku sy­nów, ko­ły­sząc wiel­kim za­dem, itrza­snę­ła drzwia­mi. Nie od­wa­ży­li się po­ło­żyć jesz­cze na chwi­lę. Się­gnę­li po pa­pie­ro­sy iza­pa­li­li. Śnia­da­nie moż­na so­bie da­ro­wać, apa­pie­ros sta­wia na nogi iprzy­jem­nie draż­ni gar­dło.
 –Ale był wczo­raj włam… – Ro­bert ro­ze­śmiał się, wy­dmu­chu­jąc kół­ka dymu. – Mó­wi­łem prze­cież, że będą mie­li wpo­rzo sprzęt. Dy­rek­tor fir­my wSztok­hol­mie, ma wszyst­ko, co naj­lep­sze.
 Jo­han nie od­po­wie­dział. Wprze­ci­wień­stwie do star­sze­go bra­ta pod­czas wła­mań nie czuł przy­pły­wu ad­re­na­li­ny. Za to za­rów­no przed wła­ma­niem, jak idłu­go po nim od­czu­wał lęk. Cią­żył mu na żo­łąd­ku. Ale za­wsze ro­bił, co mu ka­zał Ro­bert, ina­wet nie przy­szło mu do gło­wy, że mo­gło­by być in­a­czej.
 Już od daw­na żad­ne wła­ma­nie nie opła­ci­ło im się tak jak wczo­raj­sze. Lu­dzie zro­bi­li się ostroż­ni. Nie trzy­ma­ją na da­czach dro­gie­go sprzę­tu. Już prę­dzej sta­re gra­ty, zktó­ry­mi nie wia­do­mo co ro­bić, albo ku­pio­ne na li­cy­ta­cji wzłu­dze­niu, że tra­fi­ła się oka­zja, choć wrze­czy­wi­sto­ści były gów­no war­te. Ale wczo­raj był inowy te­le­wi­zor, iod­twa­rzacz DVD, gra Nin­ten­do ijesz­cze spo­ro bi­żu­te­rii. Po­win­no im to przy­nieść ład­ną sum­kę, gdy Ro­bert sprze­da łup tymi sa­my­mi ka­na­ła­mi co zwy­kle. Cho­ciaż na dłu­go nie wy­star­czy. Kra­dzio­ne pie­nią­dze palą kie­szeń, za parę ty­go­dni nie bę­dzie po nich śla­du. Wy­da­dzą na ha­zard, knaj­py imoże ja­kiś ga­dżet. Jo­han spoj­rzał na swój dro­gi ze­ga­rek. Mat­ka na szczę­ście nie zna­ła się na ta­kich rze­czach. Gdy­by wie­dzia­ła, ile jest wart, zrzę­dze­niu nie by­ło­by koń­ca.
 Cza­sa­mi miał wra­że­nie, że lata mi­ja­ją, aon tkwi wko­ło­wro­cie. Nic się nie zmie­ni­ło, od­kąd mie­li po kil­ka­na­ście lat, inie wi­dział szans, by mia­ło się zmie­nić te­raz. Je­dy­na rzecz, któ­ra nada­wa­ła sens jego obec­ne­mu ży­ciu, była je­dy­ną ta­jem­ni­cą, jaką miał przed Ro­ber­tem. In­stynkt pod­po­wia­dał mu jed­nak, że je­śli mu się zwie­rzy, nic do­bre­go ztego nie wy­nik­nie. Ro­bert zbru­ka to ja­kąś wul­gar­ną uwa­gą. 
 Przez mo­ment po­my­ślał ojej mięk­kich wło­sach do­ty­ka­ją­cych jego szorst­kie­go po­licz­ka, oma­leń­kiej dło­ni, któ­rą trzy­mał wrę­kach.
 –Hej, ty, nie fi­lo­zo­fuj. Mamy spra­wy do za­ła­twie­nia.
 Ro­bert wstał zpa­pie­ro­sem wustach iwy­szedł pierw­szy. Jo­han jak zwy­kle za nim. Nie umiał in­a­czej.
 Mat­ka sie­dzia­ła na swo­im miej­scu wkuch­ni. Od­kąd pa­mię­tał, od tej hi­sto­rii ze sta­rym, za­wsze prze­sia­dy­wa­ła na tym krze­śle przy oknie, ro­biąc coś przy sto­le. Wpierw­szym wspo­mnie­niu była pięk­na, ale zwie­kiem ro­bi­ła się co­raz tłu­ściej­sza.
 Wy­glą­da­ła, jak­by była wtran­sie. Jej pal­ce żyły wła­snym ży­ciem, nie­ustan­nie coś sku­ba­ły albo gła­dzi­ły. Od dwu­dzie­stu lat bez prze­rwy zaj­mo­wa­ła się tymi cho­ler­ny­mi al­bu­ma­mi: wy­bie­ra­ła, po­rząd­ko­wa­ła, itak wkół­ko. Ku­po­wa­ła nowy iznów wkła­da­ła zdję­cia iwy­cin­ki. Co­raz ład­niej­sze, co­raz lep­sze. Miał dość ro­zu­mu, by po­jąć, że to jej spo­sób na za­trzy­ma­nie chwil szczę­ścia, choć kie­dyś prze­cież zda so­bie spra­wę, że mi­nę­ły daw­no temu.
 Zdję­cia po­cho­dzi­ły zcza­sów, gdy So­lve­ig była pięk­na. Szczy­to­wym okre­sem wjej ży­ciu było mał­żeń­stwo zJo­han­ne­sem Hul­tem, młod­szym sy­nem Eph­ra­ima Hul­ta, sław­ne­go nie­za­leż­ne­go ka­zno­dziei inaj­bo­gat­sze­go go­spo­da­rza woko­li­cy. Jo­han­nes był przy­stoj­ny ibo­ga­ty, So­lve­ig wpraw­dzie bied­na, ale za to naj­pięk­niej­sza wca­łej pro­win­cji Bo­hus. Wi­dać to choć­by na zdję­ciach zga­zet zcza­sów, kie­dy dwa lata zrzę­du ko­ro­no­wa­no ją na kró­lo­wą nocy świę­to­jań­skiej. Wła­śnie te wy­cin­ki ilicz­ne czar­no-bia­łe zdję­cia zmło­do­ści sor­to­wa­ła iprze­glą­da­ła co­dzien­nie od prze­szło dwu­dzie­stu lat. Gdzieś pod zwa­ła­mi tłusz­czu tkwi jesz­cze ta dziew­czy­na, któ­rą dzię­ki zdję­ciom moż­na za­trzy­mać, cho­ciaż zkaż­dym ro­kiem jak­by co­raz bar­dziej wy­my­ka­ła się zrąk.
 Jo­han rzu­cił okiem na sie­dzą­cą wkuch­ni mat­kę, apo­tem wy­szedł za Ro­ber­tem.
 Eri­ka za­sta­na­wia­ła się, czy pójść na spa­cer, ale do­szła do wnio­sku, że by­ło­by to nie­mą­dre, sko­ro słoń­ce stoi wze­ni­cie iupał jest naj­więk­szy. Świet­nie zno­si­ła cią­żę do chwi­li, kie­dy za­czę­ły się upa­ły. Po­tem czu­ła się jak spo­co­ny wie­lo­ryb ityl­ko krą­ży­ła wpo­szu­ki­wa­niu ochło­dy. Pa­trik, niech go Bóg bło­go­sła­wi, wpadł na po­mysł, żeby jej ku­pić mały wen­ty­la­tor. No­si­ła go ze sobą po ca­łym domu. Miał jed­ną wadę. Tę mia­no­wi­cie, że nie moż­na było sie­dzieć zbyt da­le­ko od kon­tak­tu, co ogra­ni­cza­ło swo­bo­dę ru­chu.
 Ale na we­ran­dzie kon­takt był wdo­sko­na­łym miej­scu. Eri­ka uło­ży­ła się na ka­na­pie. Wen­ty­la­tor po­sta­wi­ła obok, na sto­li­ku. Nie­ste­ty już po pię­ciu mi­nu­tach każ­da po­zy­cja oka­zy­wa­ła się nie­wy­god­na. Krę­ci­ła się, żeby zna­leźć lep­szą. Wnie­któ­rych po­zy­cjach czu­ła stóp­kę wbi­ja­ją­cą się mię­dzy że­bra albo bok­su­ją­cą piąst­kę. Wte­dy znów mu­sia­ła się uło­żyć in­a­czej. Nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić, jak to wy­trzy­ma jesz­cze po­nad mie­siąc. 
 Kie­dy za­szła wcią­żę, byli ze sobą do­pie­ro od pół roku, ale nie był to ża­den po­wód do nie­po­ko­ju. Obo­je uzna­li, że nie ma na co cze­kać, sko­ro są do­ro­śli iwie­dzą, cze­go chcą od ży­cia. Do­pie­ro te­raz co ja­kiś czas ogar­niał ją strach. Może jed­nak byli ze sobą za krót­ko? Jak na ich zwią­zek wpły­nie po­ja­wie­nie się no­wej osób­ki, do­ma­ga­ją­cej się ca­łej uwa­gi, któ­rą do­tąd po­świę­ca­li so­bie na­wza­jem?
 Wpraw­dzie mi­nął już pierw­szy, burz­li­wy okres śle­pe­go za­ko­cha­nia, przy­szła co­dzien­ność, re­ali­stycz­na oce­na wad iza­let, ale co bę­dzie, je­śli kie­dy dziec­ko się po­ja­wi, oka­że się, że wady prze­wa­ża­ją? Ileż to na­słu­cha­ła się ozwiąz­kach, któ­re roz­pa­dły się wpierw­szym roku ży­cia dziec­ka. Nie war­to się tym te­raz mar­twić. Co się sta­ło, to się nie od­sta­nie, apoza tym obo­je zPa­tri­kiem zca­łej du­szy pra­gnę­li dziec­ka. Trze­ba mieć na­dzie­ję, że to pra­gnie­nie po­mo­że im prze­trwać wstrząs, ja­kim bę­dzie ra­dy­kal­na zmia­na wich ży­ciu.
 Eri­ka drgnę­ła na dźwięk te­le­fo­nu. Ztru­dem wsta­ła zka­na­py. Oby ten, kto dzwo­ni, nie zre­zy­gno­wał inie odło­żył słu­chaw­ki, za­nim do­trze do te­le­fo­nu.
 –Halo? A, cześć, Con­ny... Dzię­ki, cał­kiem do­brze, ale dla ta­kie­go gru­ba­sa tro­chę za go­rą­co... Chce­cie wpaść? Oczy­wi­ście... za­pra­szam na kawę... Prze­no­co­wać? No taak. – Eri­ka wes­tchnę­ła wdu­chu. – Ależ oczy­wi­ście. Kie­dy przy­je­dzie­cie? Wie­czo­rem? Nie, ża­den kło­pot. Po­ście­lę wam wgo­ścin­nym.
 Odło­ży­ła słu­chaw­kę. La­tem oka­zy­wa­ło się, że po­sia­da­nie domu we Fjäl­l­ba­ce ma tę wadę, że na­gle przy­jeż­dża­ją krew­ni izna­jo­mi, któ­rzy wchłod­niej­szych po­rach roku na­wet by się nie ode­zwa­li. Wli­sto­pa­dzie nie mie­wa­li ocho­ty na spo­tka­nia, wlip­cu na­to­miast lu­bi­li po­miesz­kać za dar­mo wdomu zwi­do­kiem na mo­rze. Eri­ka już my­śla­ła, że tego lata jej się upie­cze, bo mi­nę­ła po­ło­wa lip­ca ijesz­cze nikt się nie ode­zwał. Ajed­nak za­dzwo­nił ku­zyn Con­ny ioznaj­mił, że wła­śnie wy­je­chał zTrol­l­hät­tan wraz zżoną idwój­ką dzie­ci. Do­brze, że tyl­ko na jed­ną noc, może da się wy­trzy­mać. Nie prze­pa­da­ła za dwój­ką swo­ich ku­zy­nów, ale do­bre wy­cho­wa­nie nie po­zwa­la­ło jej od­ma­wiać, cho­ciaż wła­ści­wie po­win­na, bo uwa­ża­ła ich za pa­so­ży­tów.
 Z dru­giej stro­ny cie­szy­ła się, że mają zPa­tri­kiem dom we Fjäl­l­ba­ce, wktó­rym mogą przyj­mo­wać go­ści, choć­by nie­pro­szo­nych. Po na­głej śmier­ci ro­dzi­ców szwa­gier Eri­ki chciał do­pro­wa­dzić do sprze­da­ży domu. Ale Anna, jej sio­stra, roz­wio­dła się znim, nie chcąc dłu­żej zno­sić psy­chicz­ne­go ifi­zycz­ne­go znę­ca­nia się nad nią idzieć­mi. Dom był te­raz wła­sno­ścią sióstr. Anna zdwój­ką dzie­ci po­zo­sta­ła jed­nak wSztok­hol­mie, więc Pa­trik zEri­ką mo­gli za­miesz­kać ra­zem, po­no­sząc wza­mian wszyst­kie kosz­ty utrzy­ma­nia domu. Zcza­sem trze­ba bę­dzie zna­leźć ja­kieś roz­wią­za­nie tego pro­ble­mu, ale na ra­zie Eri­ka cie­szy­ła się, że tu jest imoże miesz­kać na sta­łe.
 Ro­zej­rza­ła się izda­ła so­bie spra­wę, że musi się po­śpie­szyć, je­śli dom ma jako tako wy­glą­dać, kie­dy przy­ja­dą go­ście. Cie­ka­wa była, co Pa­trik po­wie na tę in­wa­zję, ale za­raz się ob­ru­szy­ła: sko­ro zo­sta­wia ją samą imimo urlo­pu pra­cu­je, to jej wol­no przyj­mo­wać go­ści, je­śli jej się tak po­do­ba. Za­po­mnia­ła już, jaka była za­do­wo­lo­na, że po­zbę­dzie się go zdomu. 
 Ernst iMar­tin wła­śnie wró­ci­li. Pa­trik po­pro­sił ich do swo­je­go po­ko­ju iwpro­wa­dził wspra­wę. Za­sie­dli na krze­słach sto­ją­cych przed biur­kiem. Nie dało się nie za­uwa­żyć, że Ernst aż po­czer­wie­niał ze zło­ści, że nie on, lecz Pa­trik ma pro­wa­dzić śledz­two. Pa­trik po­sta­no­wił nie zwra­cać na to uwa­gi. Niech Mel­l­berg się tym zaj­mie, awnaj­gor­szym ra­zie, gdy­by Ernst od­mó­wił współ­pra­cy, po­ra­dzi so­bie bez nie­go.
 –Przy­pusz­czam, że już wie­cie, co się sta­ło.
 –Tak, sły­sze­li­śmy przez ra­dio po­li­cyj­ne. – Mar­tin, czło­wiek mło­dy, pe­łen en­tu­zja­zmu, wod­róż­nie­niu od Ern­sta, sie­dział na krze­śle wgo­to­wo­ści, wy­pro­sto­wa­ny, zno­te­sem ipió­rem wręku. 
 –Aza­tem wWą­wo­zie Kró­lew­skim we Fjäl­l­ba­ce zna­le­zio­no na­gie zwło­ki ko­bie­ty. Są­dząc zwy­glą­du, mia­ła dwa­dzie­ścia pięć, trzy­dzie­ści lat. Pod zwłokami znaj­do­wa­ły się dwa ludz­kie szkie­le­ty. Ich po­cho­dze­nie iwiek nie są zna­ne, ale Kar­ström zeki­py tech­nicz­nej nie­ofi­cjal­nie po­wie­dział, że nie są świe­że. Wy­glą­da na to, że bę­dzie­my mieć spo­ro pra­cy, nie li­cząc in­ter­wen­cji wspra­wie pi­jac­kich awan­tur ijeż­dże­nia po pi­ja­ne­mu. An­ni­ka iGösta są na urlo­pie, więc mu­si­my za­ka­sać rę­ka­wy. Ja wpraw­dzie też mam urlop wtym ty­go­dniu, ale zgo­dzi­łem się wró­cić do pra­cy ina po­le­ce­nie Mel­l­ber­ga po­pro­wa­dzę śledz­two. Ja­kieś py­ta­nia?
 Zwra­cał się głów­nie do Ern­sta. Ten wo­lał unik­nąć kon­fron­ta­cji ipo­tem ga­dać za ple­ca­mi.
 –Cze­go ode mnie ocze­ku­jesz? – Mar­tin nie­cier­pli­wie wy­ma­chi­wał pió­rem nad no­te­sem. Przy­po­mi­nał spie­nio­ne­go ko­nia przed wy­ści­giem.
 –Chciał­bym, że­byś za­czął od spraw­dze­nia urzę­do­we­go spi­su osób za­gi­nio­nych. Do­wiedz się, czy są ja­kieś zgło­sze­nia do­ty­czą­ce ko­biet za­gi­nio­nych wcią­gu, po­wiedz­my, ostat­nich dwóch lat. Le­piej szu­kać tro­chę na wy­rost, za­nim za­kład me­dy­cy­ny są­do­wej po­wie coś wię­cej. Ale mam prze­czu­cie, że ta śmierć na­stą­pi­ła nie­daw­no, może kil­ka dni temu.
 –Co ty, nie sły­sza­łeś? – za­py­tał Mar­tin.
 –Oczym?
 –Jest awa­ria kom­pu­te­ro­wej bazy da­nych. Nie ma do­stę­pu do urzę­do­we­go spi­su itrze­ba to za­ła­twiać na pie­cho­tę.
 –Ja­sny gwint! Aku­rat te­raz. No cóż, ztego, co mó­wił Mel­l­berg ico pa­mię­tam sprzed urlo­pu, my nie mamy żad­ne­go zgło­sze­nia. Pro­po­nu­ję, że­byś ob­dzwo­nił wszyst­kie re­jo­ny po są­siedz­ku. Dzwoń do­oko­ła iroz­sze­rzaj krąg, ro­zu­miesz?
 –No pew­nie. Jak da­le­ko mam dzwo­nić?
 –Aż na coś tra­fisz. Naj­pierw za­dzwoń do Ud­de­val­li, niech ci po­da­dzą ry­so­pis.
 –Aja co mam ro­bić? – Wgło­sie Ern­sta trud­no by­ło­by do­szu­kać się en­tu­zja­zmu.
 Pa­trik zaj­rzał do no­ta­tek, któ­re zro­bił po roz­mo­wie zMel­l­ber­giem.
 –Chciał­bym, że­byś na po­czą­tek po­roz­ma­wiał zludź­mi, któ­rzy miesz­ka­ją wpo­bli­żu Wą­wo­zu Kró­lew­skie­go. Może coś wi­dzie­li albo sły­sze­li ostat­niej nocy albo wcze­snym ran­kiem. Za dnia jest tam peł­no lu­dzi, co ozna­cza, że zwło­ki, atak­że szkie­le­ty, mu­sia­ły zo­stać przy­wie­zio­ne wnocy albo oświ­cie. Na­le­ży przy­jąć, że wnie­sio­no je przez sze­ro­ki wy­lot, nikt by ich ra­czej nie tar­gał po scho­dach zIn­grid Berg­mans torg. Mały zna­lazł cia­ło oszó­stej rano, więc sku­pił­bym się na go­dzi­nach mię­dzy dzie­wią­tą wie­czo­rem aszó­stą rano. Ja tym­cza­sem zaj­rzę do ar­chi­wum. Coś mi przy­po­mi­na­ją te dwa szkie­le­ty iwy­da­je mi się, że po­wi­nie­nem wie­dzieć, oco cho­dzi, ale… Przy­cho­dzi wam coś do gło­wy? Nic wam się nie przy­po­mi­na…?
 Mach­nął rę­ka­mi iuniósł brwi wocze­ki­wa­niu na od­po­wiedź, ale Mar­tin iErnst po­trzą­snę­li prze­czą­co gło­wa­mi. Pa­trik zwes­tchnie­niem stwier­dził, że wta­kim ra­zie scho­dzi do ka­ta­kumb…
 Sie­dział wcze­lu­ściach ko­mi­sa­ria­tu igrze­bał wsta­rych pa­pie­rach. Nie miał po­ję­cia, że po­padł wnie­ła­skę. Może by się do­my­ślił, gdy­by miał czas się za­sta­no­wić. Na tecz­kach ze­brał się kurz, ale na szczę­ście wśrod­ku pa­no­wał po­rzą­dek. Więk­szość ma­te­ria­łu zar­chi­wi­zo­wa­no chro­no­lo­gicz­nie. Pa­trik wpraw­dzie sam nie wie­dział, cze­go szu­ka, ale miał prze­czu­cie, że znaj­dzie to coś wła­śnie tu.
 Sie­dząc po tu­rec­ku na ka­mien­nej pod­ło­dze, me­to­dycz­nie prze­glą­dał pu­dła peł­ne te­czek zdo­ku­men­ta­mi. Przez jego ręce prze­cho­dzi­ły całe dzie­się­cio­le­cia ludz­kich lo­sów. Ude­rza­ją­ce, ile osób ica­łych ro­dzin wie­lo­krot­nie tra­fia­ło do po­li­cyj­nych wy­ka­zów. Mo­gło­by się wręcz wy­da­wać, że prze­stęp­stwa są dzie­dzicz­ne. Prze­cho­dzi­ły zro­dzi­ców na dzie­ci, ana­wet na wnu­ki, po­my­ślał Pa­trik, gdy ko­lej­ny raz na­tknął się na to samo na­zwi­sko.
 Za­dzwo­ni­ła ko­mór­ka. Spoj­rzał na wy­świe­tlacz – Eri­ka.
 –Cześć, ko­cha­nie, wszyst­ko do­brze? – Pa­trik wie­dział, co mu od­po­wie. – Tak, wiem, że jest go­rą­co. Po pro­stu usiądź koło wen­ty­la­to­ra, nic wię­cej nie da się zro­bić... Wiesz, mu­si­my się za­jąć tym mor­der­stwem. Mel­l­berg chce, że­bym po­pro­wa­dził śledz­two. Bar­dzo się bę­dziesz gnie­wać, je­śli na kil­ka dni wró­cę do pra­cy?
 Wstrzy­mał od­dech. Wie­dział, że po­wi­nien był sam za­dzwo­nić ipo­wie­dzieć, że bę­dzie mu­siał wró­cić do pra­cy, ale wty­po­wo mę­ski spo­sób zo­sta­wił to na póź­niej. Zdru­giej stro­ny Eri­ka do­brze wie, jaką ma pra­cę. Dla ko­mi­sa­ria­tu wTa­num­she­de lato było szcze­gól­nie go­rą­cym okre­sem. Krót­kie urlo­py mu­sie­li brać po ko­lei, aitak nie mie­li gwa­ran­cji, że je wy­ko­rzy­sta­ją wca­ło­ści. Wszyst­ko za­le­ża­ło od tego, ile ko­mi­sa­riat bę­dzie miał ta­kich spraw, jak pi­jań­stwo, po­bi­cia iinne wy­da­rze­nia to­wa­rzy­szą­ce tu­ry­sty­ce. Nie mó­wiąc już omor­der­stwie, bo to osob­na ka­te­go­ria.
 Eri­ka po­wie­dzia­ła coś, co mu umknę­ło.
 –Po­wie­dzia­łaś: od­wie­dzi­ny? Kto? Twój ku­zyn? – Pa­trik wes­tchnął. – Nie, aco mam po­wie­dzieć? Pew­nie, że by­ło­by przy­jem­niej, gdy­by­śmy mo­gli być wie­czo­rem sami, ale sko­ro już jadą... Zo­sta­ją tyl­ko na tę jed­ną noc?... Okej, ku­pię kre­wet­ki na ko­la­cję. Tak bę­dzie pro­ściej. Nie bę­dziesz mu­sia­ła stać przy kuch­ni. Będę wdomu koło siód­mej. Ca­łu­ję.
 Wło­żył te­le­fon do kie­sze­ni iwró­cił do prze­glą­da­nia za­war­to­ści pu­deł. Za­in­te­re­so­wa­ła go tecz­ka zna­pi­sem „Za­gi­nie­ni”. Ktoś bar­dzo su­mien­ny ze­brał kie­dyś wszyst­kie zgło­sze­nia oza­gi­nię­ciach, któ­ry­mi zaj­mo­wa­ła się po­li­cja. Pa­trik po­my­ślał, że wła­śnie tego szu­kał. Naj­pierw wy­tarł po­bru­dzo­ne ku­rzem pal­ce owła­sne szor­ty iotwo­rzył cien­ką tecz­kę. Po kil­ku mi­nu­tach prze­wra­ca­nia kar­tek wie­dział, że zna­lazł to, oco mu cho­dzi­ło. Po­wi­nien od po­cząt­ku pa­mię­tać otej spra­wie, zwa­żyw­szy na to, że nie­wie­le za­gi­nięć po­zo­sta­ło nie­wy­ja­śnio­nych. Cóż, wiek robi swo­je. Czuł, że nie ma mowy ozbie­gu oko­licz­no­ści. Miał przed sobą dwa zgło­sze­nia z1979 roku – oba do­ty­czy­ły ko­biet. Nig­dy ich nie zna­le­zio­no. Dwa szkie­le­ty zna­le­zio­ne wWą­wo­zie Kró­lew­skim.
 Wra­ca­jąc do swe­go po­ko­ju, Pa­trik za­brał ze sobą całą tecz­kę. Po­ło­żył ją na biur­ku.
 Tyl­ko ko­nie mo­gły ją tu za­trzy­mać. Zde­cy­do­wa­ny­mi ru­cha­mi umie­jęt­nie czy­ści­ła kasz­ta­no­wa­te­go wa­ła­cha. Pra­ca fi­zycz­na była dla niej swo­istym wen­ty­lem. Dzię­ki niej mo­gła dać upust fru­stra­cji. Do dupy ztym wszyst­kim! Mieć sie­dem­na­ście lat inie móc oso­bie de­cy­do­wać! Niech tyl­ko osią­gnie peł­no­let­ność, za­raz zwie­je ztej cho­ler­nej dziu­ry. Od razu przyj­mie ofer­tę fo­to­gra­fa, któ­ry ją za­cze­pił na uli­cy wGöte­bor­gu. Kie­dy już zo­sta­nie mo­del­ką wPa­ry­żu ibę­dzie za­ra­biać furę pie­nię­dzy, po­wie im, gdzie so­bie mogą wsa­dzić to swo­je za­sra­ne wy­kształ­ce­nie. Fo­to­graf po­wie­dział jej, że war­tość mo­del­ki zmniej­sza się zkaż­dym ro­kiem. To zna­czy, że tra­ci szan­sę na cały rok ta­kie­go ży­cia tyl­ko dla­te­go, że sta­re­mu od­bi­ło zwy­kształ­ce­niem. Prze­cież do cho­dze­nia po wy­bie­gu nie trze­ba wy­kształ­ce­nia, ajak już bę­dzie mia­ła dwa­dzie­ścia pięć lat ibę­dzie za sta­ra, to wyj­dzie za ja­kie­goś mi­lio­ne­ra ibę­dzie mo­gła się śmiać zgróźb sta­re­go, że ją wy­dzie­dzi­czy. Stać ją bę­dzie, żeby wje­den dzień wy­dać na za­ku­py tyle, ile jest wart cały ten jego ma­ją­tek.
 Fan­ta­stycz­ny bra­ci­szek też nie uła­twia spra­wy. Le­piej wpraw­dzie miesz­kać unie­go iuMa­ri­ty niż wdomu, ale tyl­ko nie­wie­le le­piej. Taki jest do wy­rzy­ga­nia so­lid­ny. Nig­dy nie zro­bi błę­du, za to ona jest za­wsze wszyst­kie­mu win­na.
 –Lin­da?
 Boże, na­wet wstaj­ni nie zo­sta­wią jej wspo­ko­ju.
 –Lin­da? – Wjego gło­sie sły­chać było po­na­gle­nie. Wie­dział, że sio­stra jest wstaj­ni, nie mia­ła szans umknąć.
 –Oje­jej, zno­wu. Co jest?
 –Nie­po­trzeb­nie od­po­wia­dasz ta­kim to­nem. Nie wy­ma­gam wie­le, ale mo­gła­byś być grzecz­niej­sza.
 W od­po­wie­dzi za­klę­ła pod no­sem. Ja­cob po­sta­no­wił nie zwra­cać na to uwa­gi.
 –Po­my­śla­łeś otym, że je­steś moim bra­tem, anie oj­cem?
 –Wiem otym bar­dzo do­brze, ale jak dłu­go miesz­kasz pod moim da­chem, po­no­szę za cie­bie od­po­wie­dzial­ność.
 Ja­cob my­śli, że zjadł wszyst­kie ro­zu­my, bo jest pięt­na­ście lat star­szy. Ła­two stru­gać waż­nia­ka, kie­dy się ma za­pew­nio­ną przy­szłość. Ile razy sta­ry mó­wił, że jest dum­ny zta­kie­go syna, że Ja­cob zpew­no­ścią bę­dzie do­brze za­rzą­dzać ro­dzin­nym ma­jąt­kiem. Dla­te­go Lin­da przy­pusz­cza­ła, że wła­śnie on pew­ne­go dnia przej­mie cały ten kram. Na ra­zie może so­bie uda­wać, że mu nie za­le­ży na pie­nią­dzach, ale ona swo­je wie. Lu­dzie po­dzi­wia­ją Ja­co­ba za to, że po­ma­ga mło­dym, któ­rzy ze­szli na ma­now­ce, ale wia­do­mo, że zcza­sem odzie­dzi­czy idwór, ima­ją­tek – cie­ka­we, co wte­dy zo­sta­nie zjego spo­łecz­nic­twa.
 Za­chi­cho­ta­ła. Ja­cob wściekł­by się, gdy­by wie­dział, że sio­stra co wie­czór wy­my­ka się zdomu. Agdy­by jesz­cze wie­dział, zkim się spo­ty­ka, wy­gło­sił­by nie­złe ka­za­nie. Ła­two ga­dać oso­li­dar­no­ści zbied­ny­mi, do­pó­ki nie prze­kra­cza­ją pro­gu na­sze­go domu. Gdy­by Ja­cob wie­dział, że Lin­da uma­wia się zJo­ha­nem, wściekł­by się zjesz­cze jed­ne­go, po­waż­niej­sze­go po­wo­du. Otóż Jo­han był ich ku­zy­nem, awaśń mię­dzy ro­dzi­na­mi trwa­ła już od bar­dzo daw­na. Za­czę­ło się jesz­cze przed jej uro­dze­niem, ba, jesz­cze przed uro­dze­niem Ja­co­ba. Od cze­go się za­czę­ło, nie wie­dzia­ła. Wie­dzia­ła tyl­ko, że ro­dzi­ny się nie lu­bią, co zresz­tą przy­da­wa­ło pi­kan­te­rii rand­kom zJo­ha­nem. Do­brze się czu­ła wjego to­wa­rzy­stwie. Był wpraw­dzie nie­śmia­ły, ale ocałe dzie­sięć lat star­szy, co do­da­wa­ło mu pew­no­ści sie­bie, oja­kiej chłop­cy wjej wie­ku mo­gli­by tyl­ko ma­rzyć. Nie prze­szka­dza­ło jej, że są ku­zy­na­mi. Wdzi­siej­szych cza­sach ku­zy­ni mogą się na­wet ze sobą że­nić. Lin­da nie mia­ła tego wpla­nach, ale też nie mia­ła nic prze­ciw­ko, żeby ra­zem zJo­ha­nem spró­bo­wać tego czy tam­te­go, byle wta­jem­ni­cy.
 –Masz coś do mnie czy tyl­ko spraw­dzasz?
 Ja­cob wes­tchnął głę­bo­ko ipo­ło­żył jej rękę na ra­mie­niu. Pró­bo­wa­ła się cof­nąć, ale przy­trzy­mał ją.
 –Nie ro­zu­miem, skąd ta złość. Mło­dzi lu­dzie, któ­ry­mi się zaj­mu­ję, da­li­by wszyst­ko, żeby mieć taki dom ita­kie ży­cie jak ty. Mo­gła­byś się za­cho­wy­wać doj­rza­lej, oka­zać choć tro­chę wdzięcz­no­ści. Tak, chcia­łem coś po­wie­dzieć, mia­no­wi­cie że Ma­ri­ta na­kry­ła do sto­łu, więc prze­bierz się ichodź jeść.
 Pu­ścił jej ra­mię, wy­szedł ze staj­ni iru­szył wkie­run­ku domu. Lin­da odło­ży­ła zgrze­bło, mru­cząc pod no­sem, apo­tem po­szła się prze­brać. Jed­nak zgłod­nia­ła. 
 Mar­tin miał zła­ma­ne ser­ce. Ko­lej­ny raz. Nie umiał­by na­wet po­wie­dzieć któ­ry. Iwca­le przez to nie bo­la­ło mniej. My­ślał, tak jak po­przed­nio, że dziew­czy­na, któ­ra zło­ży­ła gło­wę na po­dusz­ce obok, jest tą je­dy­ną, tą na za­wsze. Wie­dział, że jest już za­ję­ta, amimo to na­iw­nie wie­rzył, że jest dla niej czymś wię­cej niż roz­ryw­ką idni jej do­tych­cza­so­we­go part­ne­ra są po­li­czo­ne. Nie do­my­ślał się, że nie­win­ny wy­raz jego ład­nej twa­rzy jak mu­chy do mio­du przy­cią­ga ko­bie­ty star­sze, ustat­ko­wa­ne ijuż znu­dzo­ne swo­imi part­ne­ra­mi. Nie zna­czy­ło to jed­nak wca­le, że za­mie­rza­ją ich po­rzu­cić dla mi­łe­go dwu­dzie­sto­pię­cio­let­nie­go po­li­cjan­ta, choć nie mia­ły nic prze­ciw­ko temu, żeby fi­glo­wać znim włóż­ku, by za­spo­ko­ić zmy­sły iutwier­dzić się wswo­jej ko­bie­co­ści. Oczy­wi­ście Mar­tin nie miał nic prze­ciw­ko fi­zycz­nej stro­nie ro­man­su, miał zresz­tą duży ta­lent wtej dzie­dzi­nie. Pro­blem po­le­gał na tym, że był nie­zwy­kle uczu­cio­wy. Mar­tin Mo­lin był tak po­dat­ny na mi­łość, że mu­sia­ło się to koń­czyć pła­czem izgrzy­ta­niem zę­bów. Ko­lej­ne ko­bie­ty wy­co­fy­wa­ły się, wra­ca­jąc do nud­ne­go, ale sta­tecz­ne­go ido­brze zna­ne­go ży­cia.
  Mar­tin sie­dział za biur­kiem. Wes­tchnął głę­bo­ko ica­łym wy­sił­kiem woli sku­pił się na swo­im za­da­niu. Ża­den zdo­tych­cza­so­wych te­le­fo­nów nic nie dał, ale zo­sta­ła mu jesz­cze dłu­ga li­sta ko­mend re­jo­no­wych. Awa­rię tak bar­dzo po­trzeb­nej mu elek­tro­nicz­nej bazy da­nych przy­pi­sał prze­śla­du­ją­ce­mu go pe­cho­wi. Tyl­ko dla­te­go musi tkwić przy te­le­fo­nie, wy­bie­ra­jąc ko­lej­ne nu­me­ry iszu­ka­jąc oso­by pa­su­ją­cej do ry­so­pi­su de­nat­ki.
 Po dwóch go­dzi­nach dzwo­nie­nia roz­siadł się na krze­śle irzu­cił dłu­go­pis. Żad­ne­go ze zgło­szeń oza­gi­nię­ciach nie dało się po­łą­czyć zry­so­pi­sem ofia­ry. Co da­lej?
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